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Zniżyć Komorne!
Zarobki spadły o 40 proc. —  nikogo nie stać 
na wygórowane opłaty za dach nad głową

'

Sprawa dachu nad głow ą, a 
T bardzo wielu razach  h aracz  
*bm erniany —  za truw a życic 
r°dzinne w  ciężkich obecny h 
c*asacn, kiedy zarobki spadły 
b aczn ie , a w ysokość komorne* 
*0 tkw i n iew zruszona. S taw ki 
Komorniane s ta ły  się dla ogółu 
rt*Lin pracow niczych  ciężarem  
^ d m ie rn y m , to  też, kiedy w 
^biegłym roku przeciętn ie w lei 

m asa lokatorów  we w szyśt 
klCh m iastach polskich zalegała 
2 kom om em  za  dw a m iesiące, 
°becnie zalega za cz te ry  miesia 

W  trag icznej tej sy tuacji 
dekret P . P rezy d en ta  o w strzy  
‘ijuniu eksm isyi je s t dobrodziej 
^ e m ,  ale nie rozw iązuje on 
8braivy zasadniczo.

W czoraj odbył się zjazd w 
*łolicy w szystk ich  zrzeszeń lo 
^ o r s k ic h ,  zgrupow anych w 
j^ teszen lu  O rgan izacy j Loka- 
^ s k ic h ,  k tó ry  pow ziął szereg  
H jio s ły ch  uchw ał.

^ lazd  sta .ią ł na stanow isku, 
' kom orne winno być obniżo- 
^ P rzec ię tn y  spadek  zarób 
'n o 40 procent winien sta 

w yw ołać zniżkę kom or 
r t ło .  S y tu ac ja  bowiem jest ta 
a że gospouarze i tak  pienię-

Znflw pogłoski 
9 zmianach w rządzie

sferach politycznych znów 
JfjJią pogłoski o  zmianach w 
3 d z le .  W iąże się je z wynika 
j,i Wyborów do parlamentu we 
0j atlcji, gdzie nastąpiło przesu 

^ |e  na korzyść lewicy.
,  w  rozmowach wyłania się 

nazwisko prof. Bartla.
ie r » Ca yw agę *aktł że b- Prem 
ĵe# w czas*e Pobytu na 

u jd z ie  matematyków w Kra-
t>rnfIet̂ — oJbvł konferencję Ł
tem ^ rzyzanowsK'm I Pr°f- Ko

ka^dym razie wyjaśnienia 
‘Uacji nie należy spodziewać 

p  w c ześn ie j, aż d o  powrocie 
1 ^rezydenta z W isły.

,.5$a*rowIe będą mieli 
odraczać płatnoSd?

kolach sędziowskich wysn- 
sensacyjny projek* 

di ^-iOisnia w nawem ustawo 
^orał Ib cywil nem t. *w. prawa 
Vin^r?rJum sędziowskęgo, obo- 

w niektórych pań 
Hda europejskich. Moratorium 

upoważniałoby sę- 
do odraczania płatności 

l , 'yeh pretonsyj do stosow 
badi też do roskła-

3 jL ,,cb na  ra tv *• młMri«tratnry sadowej, 
i®anie takich uprawnień eę- 

HftwLP^yozynitohy się do czę- 
”*o ułagodzenia skutków 

PoeirodarceeTo

dzy nie oglądają, bo lokator nie 
m a m ożności płacić.

W śród  postulatów  —  w ysu­
nięto też konieczność um orze­
nia zaległego kom ornego, lub 
też długoletniego m oratorjum .

W  przyszłym  tygodniu zwią 
zki lokatorskie udadzą się do

p. p rem jera P ry s to ra  z obszer 
nvm  um otyw ow anym  tm m orjc  
łem-

SzeroKie rzesze lokatorów  o* 
czekują spełnienia tych  postula 
‘tów, aż nadto um otyw ow anych 
przez pogłębiającą się nędzę 
w arstw  pracow niczych.

Przeraźliwe widmo nędzy
zagraża 400 rodzinom inwalidzkim
U staw a z dala 17 m arca  1932 

r. ustala, że Jedynym i upraw ­
nionym i do ko rzy stan ia  z przy  
wilejów koncesy jnych  są inwa 
lidzi wojenni. I słusznie, jeś li 
istnieją jakiekolw iek przyw ileje, 
nadaw ane przez pąństw o. po ­
winni z nich k o rzy stać  w  pierw  
szym  rzędzie ci, k tó rzy  ofiar y 
z krw i i ż y u a  na o łtarzu  O jczy 
zny sKiadali.

Bankructwo miliarderów amerykaóskiti)
Rockefelerowi i Morganowi grozi bankructwo 

na 10 miljardów dolarów
P ra s a  am erykańska zam ieś­

ciła sensacy jną pogłoskę o bli- 
stciem bankructw ie dwóch naj­
w iększych potentatów  finanso­
wych nietylko Stanów  Zjedno­
czonych, ale całego św iata: Rc

okefellera i M organa. W ielkie i 
rozgałęzione przedsiębiorstw a 
obu m iliarderów  znajdują się w 
tak  ciężkiej sy tuacji, że lada 
dzień nastąp i ogłoszenie upad­
łości na kolosalną sumę 10 mlł

jardów  dolarów .
U padek tak  wielkich finansi­

stów  może zaciążyć nad całym  
św iatem  finansow ym  i pociąg­
nąć za sobą nieobliczalne następ 
stw a

Nowy sensacyjny świudek
w procesie przeciw G orpoow ej

W ę Lwowie rozeszła  się sen­
sacy jna  pogłoska o zgłoszeniu 
się nowego św iadka w proce­
sie przeciw ko Ricie Gorgono- 
wej. O to do w ładz sądow ych 
w płynęło doniesienie od m ał­
żonki pew nego w yższego urzęd 
nika państw ow ego. P an i ta  szła 
w grudniu w tow arzystw ie swe; 
przyjaciółki, a w ięc przed zbrod

nią w willi w Brzuchów icacb 
i mirnowoli podsłuchała rozm o 
wę dwóch nieznanych sobie wó 
w czas pań o Lusi Zarem biance. 
Jedna z rozm aw iających kobiet 
w yraźnie planow ała uśm ierce­
nie Lusi Zarem hianki. Kobietę 
tę poznała później w czasie pro 
cesu jako G orgonow ą.

Pani, k tó ra złożyła doniesie

nie, zosta ła  przesłuchana i oś­
w iadczyła gotow ość pow tórze­
nia sw ych zeznań pod p rzysię­
gą.

C zy  zgłoszenie się tak  sen ­
sacyjnego  św iadka w płynie de 
cydująco  na w ynik procesu 
trudno ro ocenić. B yć może. że 
jest to św iadek, k tó ry  uległ pa 
nująesj w e Lwowie psychozie.

Wykrycie mordercy kom. Czechowskiego
Mordercą —  student politechniki

L W Ó W , (PA T ). P ra sa  do­
nosi, że dochodzenie po licy j­

ne, prow adzone w kierunku u 
jęcia spraw cy mordu, popełnio­
nego na osobie kom isarza po­
licji ś. ,p. Em lljana Czechow ­
skiego, zosta ły  już ukończone

z dodatnim  wynikiem .
Mordercą okazał się Koman 

Baranowskij, student Politech­
niki k tóry  niedawno o ib i i  ka­
rę 3'letniego ciężkiego więzie­
nia za i'dział w napadzie rabun 
kow ym  v.  pocztę w Dolinie.

Baranowslkij aresztow any  zo 
stał bezpośrednio po dokonaniu 
zbrodni na podstaw ie poszlak.

W  dniu w czorajszym  akta 
policyjne odesłane zosta ły  do 
p rokurato ra , celem  w drożenyt 
ś ledztw a sądow ego.

Zostało zakończcie dochodzenie wstępne

w sprawie zabójstwa dyr. M e r a
Wybitne osobistości zgłaszają się na świadków skandalicznych

rządów obcych kapitalistów
J a k  się dowiadujemy, docho­

dzenie wstępne w sprawie Bla- 
chewskiego, zabójcy osławione­
go dyrek to ra  Koehlera zostało 
zakończone. Dziś ak ta  sprawy 
zostaną przekazane sędziemu 
śledczemu 1 rewiru, p- Czernią 
kowskiemu, k tó ry  poprowadzi 
dalsze śledztwo.

Prócz adw. Gackiego, do ob-

J 5 q o  złotych nagrody
"Wrycie spiawców kradzieży trar.spurtu słota

S  S ! ’j ,rtska dy rek cja  kolejo-j tp raw ców  zuchw ałej kradzieży 
R a c z y ł a  nagrodę w wy- transportu  złotych m onet wagi 
j. 1 "'bo zł. d!a >soby, któ 19 kg., k tó ra  dokonana została 

'yczyni się do ujawnienia w ubiegłym  tygodniu na stacji
kolejowej w Zbąszyniu,

rony Blachowskiego zgłosił się 
szereg osobistości, k tó re  w ok­
resie przejęcia Zakładów Żyrar­
dowskich przez Francuzów pi a 
stowały stanowiska w Rządzie 
lub też na wysokich urzędach 
państwowych. Osobistości te  o 
kazały gotowość przedstawie­
nia ciekawych materiałów, m a­
lujących okropne stosunki w 
Zakładach Żyrardowskich, wo­
bec czego wystąpią one w  cha­
rak te rze  świaditów

Na świadków powołani też 
mają być liczni obvw atele  Iran 
cuscy, k tórzy  zajmowali, kierów 
nicze stanowiska w Zakładach.

J a k  się dowiadujemy, władze 
cofnęły Blachowskiemu zapo­
mogę w  wysokości 125 zł. mie­
sięcznie. k tó rą  otrzymywał iakc

zasłużony więzień polityczny z 
r. 1908.

Na stronie drugiej podajemy 
artykuł o  godnym naśladowcy 
dyr. Koehlera-—dyr. Waszkiewi 
czu i jego acanćah Tnrci rzą­
dach w Żyrardowie »

Inwalidzi wojenni dotychczas 
ko rzysta li w szerokim  zakresie, 
cboć jeszcze w n iedosta tecz­
nym. z upraw nień koncesyj­
nych. S tanow iły  one dla wielu 
rodzin inwalidzkich jedyne z r i  
dło u trzym ania .

Z łam  „O statnich  W iadom o­
ści" rozlegały  się w ielokrotnie 
skargi, że dla inwalidów biak 
jes t koncesyj, że trzeba zasięg 
koncesy jny  rozszerzyć, g d y i 
setkom  rodzin inwalidzkich za ­
g raża  widm o nędzy, T y m cza­
sem  zam iast uwzględnić słasz- 
ne żądania dzielnych ogrom ów  
O jczyzny, Żołnierzy w alk me 
podległościow ych, w ładze sK ar 
bowe cofnęiy inwalidom  400 kon 
cesyi tytoniow ych.

Tej spraw ie zostai w czo­
ra j pośw ięcony nadzw yczajny 
zjazd  przedstaw icieli spółdziel­
ni inwalidzkich. P odczas obrad 
w skazano  na to, że cofnięcie 
koncesyj spowoduje u tra tę  ź ró ­
dła zarobkow ania 3000 inwali­
dów i członków  ich rodzin.

W  rezultacie obrad zjazau  wy­
łonił się specjalny  kom itet obrc. 
ny interesów  inwalidzkich. Który 
w najbliższym  czasie p rzed sta ­
wi M inistrowi Skarbu  rozpacz^ 
iiwy skutek redukcyj koncesyj 
nych. W  tej o racy  Komitet 
spotka się niewątpliw ie z popar 
ciem najżycz,Ii wszem opinji pub 
licznej.

Manifestacje
komunistyczne

padcztu pogrzebu « Sosnom
SOSNOWIEC. (PAT). Wczoraj 

popołudniu odbył sic pogrzeb 
dwóch zabitych w czasie zaito 
1-majowych Wł. Pardyki i P. Bel- 
dy.

Zwłoki Piotra Berćy. kemuni- 
sty, wyniesiono ze szpitala na tV  
kinie na pobliski cmentarz. Na 
pogrzeb przybyło około 3 tysięcy  
osób. Gdy zwłoki juz pochowano 
na szosie przed cmentarzem ko­
muniści usiłowali urządzić ma­
sówkę. Zaczęły padać antypań­
stwowe okrzyki. Wówczas policja 
konna j piesza rozpędziły demon 
strantów. 5 osób, które rzuciły na 
policję kamienie odpruwadzono 
do urzędu ^sdczego- Jedna z nich 
została lekko ranionr. szablą w 
głowę

27 czerwca skończy się 
rok szkolny

Kuraiorja okręgów szkolnych 
przygotowują okolmki w spra­
wie zaEooezienia nauki w szkoi i io 
fcwie średniem j powszecbneui. Na 
podstawie za.-zudzen;a M in i s t e r ­
stw a Oświaty zajęcia szkolne uo 
trwają do dnia 27 czerwca.

ESS

Bójka na ulicach Suwałk
f adł śmiertelnie ugodzony bagnetem podoficer
Suwałki b yły  terepem  k rw a­

wej bójki ulicznej. Oto oomie- 
dzy kilkoma żołnierzami, idący 
ml ulicą, w ynikł zata-g, k tóry  
zam ienił się w  bójkę. G orszą­
ce zajście zauw ażył znajdujący  
się podoficer 3 v  szwoleżerów

Janczew ski i usiłował uspokoić 
b ijących się. Nagle jeden z żoł 
nierzy, bagnetem  ugodził J a n ­
czew skiego w pierś, p rzeb ija ją : 
mu serce. Janczew ski padł tm  
pem. a przerażeni m orderstw em  
żołnierze zmegli,



Godny naśladowca dyr. Koeblera
Dyr. Waszkiewicz wykonawca skandalicznych poleceń obcych kapitalistów 
nie pozwala oświetlać ulic, dożywia dzieci robotnicze zgniłem? kartoflami\, 

przeprowadza redukcje
S trz a ły  p rz y  u licy  M azowlec 

k iej, od k tó rych  padł ugodzony 
śm iertelnie d y rek to r generalny  
zak ładów  żyrardow skich  Koeh 
ler w ydobyły  na św iatło  dzień 
nc w ielką trag ed ię  robotnika 
D ram atyczne m iasto Ż yrardów , 
g inące w uścisku kleszczy ok­
ru tnych  zag ran icznych  w łaści­
cieli, s ta ło  się ośrodkiem  zain 
teresow ania szerokich m as.

U dało się nam  zdobyć dalsze 
m ate ria ły , k tó re rzucają  jaskra 
we św iatło  na w ręcz niepraw  
jtfapodobne siosuuki, panujące 
Kt ty m  ośrodku fabryczny m. W  
Iłwietle ty ch  inform acyj, 15-ty- 
sięczna rzesza m ieszkańców  
Ż y rard o w a pada ofiarą nietyl 
ko  braku w szelkich pooudek 
ludzkich u obecnych właścicieh 
fabryki, ale w ręcz ślepej nie 
naw iści g arśc i sadystów , znę­
ca jący ch  się niekiedy bez wszel 
k iego  celu naw et m ate»:rdnego 
n ad  znękaną ludnością.

O grom  w stydu  napełnia s e r­
ce na m yśl, że w śród tych gnę 
bicieli ludności żyrardow skiej 
zn a laz ł się Polak. M owa tu c 
d y rek to rze  W aszkiew iczu, k tó­
ry  pbok d y rek to ra  Koehlera u- 
w ażau y  jest przez miejscową 
ludność za źródło w szelkich 
klęsk.

W  rękach d y rek to ra  W asz­
kiew icza leży cała w ew nętrz­
na adm in istracja  fabryki. Jest 
to  jedyny  d y rek to r fabryki, 
p rz e b y w a ją *  w Ż yrardow ie 
Ale dostęp do W aszkiew icza 
jest tak sam o trudny , a naw et 
niem ożliwy, jak  był do Koch­
ii'ra.

W aszkiew icz przy jeżdża d i 
Ż yrardow a z sam ego rana: 
p rzy  stacji już oczekuje kryty  
s,.iiioeliód. W spaniała limuzyna 
odw o/f go do fabryki. Tutaj ■dy­
rek to r W aszkiew icz 1 urzęduje 
w  gabinecie swoim do 4 godzi­
ny  lx-z p rz e rw y .. Dostanie sic 
do gabinetu d y rek to ra  W asz­
kiew icza jest fizycznem  niepo­
dobieństwem . O godzinie 4 ei 
lim uzyna odwozi dyrek to ra  do

stacji. W iele robotników nie zna 
d y rek to ra  W aszkiew icza z wi­
dzenia, mimo, że codziennie jest 
na miejscu.

Z osobą dy rek to ra  W aszk ie­
wicza w iążą się m epraw dopo 
dobne w prost szykany  robotni­
ków na terenie Ż yrardow a. Z a­
rząd fabryki m iędzy innemi wy­
chodzi z założenia, że w ięk­
szość ulic żyrardow skich s ta ­
nowią w łasność... fabryczną.

C hodzi o to, że znaczna cześć 
Ż yrardow a rozbudow ana zosta­
ła na daw nych terenach fabryez 
nycn, gdzie w łaściciele febry- 
ki przed w ojną wybudowali 
wielkie bloki dom ów robotni 
czycli. Spekulanci francuscy 
k tó rzy  kupili za psi g rasz fa* 
brykę, nabyli jednocześnie o*

grom ne bloki dom ów i uwa£a-
ją, że do nich też należą ulice. 
Ale to jeszcze nie byłoby szko 
di i we, gdyby  z tego praw a wła 
sności obecni w łaściciele nie 
czynili w prost horendalnego u- 
żytku. Z arząd  fabryki zabrania 
.prowadzenia robót uży teczno­
ści publicznej na terenie „s t o  
ich“ ulic. Niedawno do Ż y ra r 
dowa doprow adzono elek trycz 
ność z P ruszkow a. C ałe m iasto 
jest oświetlone, oprócz ulic 
m ieszkań w dom ach robotni 
czych. D yrek to r W aszkiew icz 
kategorycznie zakaza ł prowa 
dzenia kabli e lek trycznych  
przez „jego4' ulice.

Niedawno pan W aszkiew icz 
w ydał polecenie zam urow ania je 
dynego w mieście publicznego

DANIEL BA CH RA C H .

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniKi

b. aspiranta \X arszaw skiego U rzędu Śledczego

Pająk i jego of iary
Roześm itd się szyderczo  i po 

wiedział, że o ile do następne 
go dnia nie zapłacę należności 
to zwróci się do mego ojca, 
gdy to nie pomoże, to odda 
innie w recc policji..

P rzy zn a ję  szczerze, że m ia­
łem clieć rzucić się na łotra i 
zam ordow ać go wkisnemi ręka 
rui, pow strzym yw ałem  się jed ­
nak i trzasnąw szy  drzwiam i, 
w yszedłem . Postanow iłem  zwie 
rzyć sic ojcu i p rzyznać Jo po 
pełnionego czynu. zd ąży ­
łem jeszcze tego uczynić, gdy 
następnego dnia przecz.ytałem 
w gazetach  rannych o dokpna* 
nem m orderstw ie.

— C zy w ychodząc z miesz 
kania, nie zauw ażył pan nie po

Nie stać nas na blichtr zagraniczny

Pracs w Poiste ma Mim
Bezrobocie przybiera z k a ż ­

dym  dniem  co raz  bardziej roz 
paczliw e rozm iary . M oże w o* 
statn ich  tygodniach  w zrost licz 
by  bezrobotnych został zah a ­
m ow any, lecz nie p rzestaje  ono 
nadal gnębić m as, gdyż trw i 
n ieprzerw anie od długich mie 
sięcy. Rząd w m iarę sw ych mo­
żliwości s ta ra  się złagodzić skat 
ki ogólnego k ry zy su , lecz w y ­
siłki czynników  m iarodajnych 
nie osiągną pożądanych rezul 
ta tó w  tak  długo, jak  długo nie 
zw iąże się z niemi inicjatyw a 
p ry w atn a .

Tóg ostatn iej m asv  bezrobot­
n ych  m ogłyby wiele zaw dzię­
czać. W skażem y na drobny, 
lecz jakże w ym ow ny przykład .

Istnieje legjon t. z w. a rty stó w  
w idow iskow ych, k tó rzy  w do 
b rych  czasach mieli chicha pod 
dostatkiem , zarobkując na nur 
ły ch scenkach rew jow ych, v 
kinach i innych b k a W  li roz- 
r \ wkowych. Kurs oszczędnoś­
ciow y pod w pływ em  ogólnego 
zasto ju  gospodarczego dotknął 
i tę dziedzinę p racy . L udz:e ci 
coraz trudniej znajdują godzi­
wy zarobek, i coraz cze/cm l mu 
iza  ś J a  gać pasa.

żw łdszcza trudne w y tw o rzy ­
ły  się d la nieb w arunki p racy ,

gdy artyśc i zagraniczni tego 
sam ego pokroju zaczęli w ytw a­
rzać konkurencję na rynku poi 
skim. Rząd, cnpraw da, zalecił 
daleko 'idące ograniczenia, w 
pew nym  zakresie /lawet z a ta ­
m ował w erbunek arty sty czn y ch  
sił z zagran icy , lecz pełnego 
sukcesu ire  osiągnął. W śród  
k rajow ych a rty s tó w  widowisko 
wy ch sze rzy  się olbrzym ie bez 
robocie, a jednak niektóre p la­
cówki rozryw kow e w dalszym  
ciągu dają pracę arty sto m  ob­
cym . T ak np. kilka pierw szo 
rzędnych lokali sto łecznych po 
sługuje się w yłącznie a tra k c ja ­
mi, wt konywanem i przez a r ty ­
stów  zagran icznych . Nic to, że 
k raj przeżyw a k 'eskę, bezrobo­
cia, że trzeba swoim przede* 
w szystkiern dać pracę — przed 
siębiorcy wola im portow ać z za 
granicy.

Tym  nieolww ateiskim  m eto­
dom musi być kres położony! 
W  Toruniu i W ilnie nie wolno 
w ystępow ać na scenach wido­
wiskowych arty stom  zagram ez 
nym . Za tym  godnym  p rzy k ła ­
dem niech pójdzie również s to ­
lica. Nie stać  nas na blichtr za ­
graniczny . gdy rodacy  gina z 
głodu! W  Polsce musi znaleźć 
pracę przodew szj stkiem  P o ­
lak*

dojrzanego.
—  Nic.
P a  zakończeniu rozm ow y, po 

zostaw iłem  pana K. w moirr. ga 
binccie, sam  zaś udałem  się do 
naczelnika, celem zdania mu re­
lacji.

— I cóż pan sądzi, panie Ba 
ch rach? — zapytał.

- -  W edług mego zdania, ten 
m iody człowiek jest niewinny 
i rnówi praw dę. Mimo to nie 
m ożem y go narazie zwolnić, do 
póki nie spraw dzim y tego, co 
powiedział. Będzie to w p ra w i 
dzie s traszn y  cios dla niego i 
dla jego rodzin^, ale trudno 
N arazie są jednak bardzo silne 
poszlaki przeciw  niemu. W  kaź 
dym  razie  o zatrzym aniu  jego 
nie dam  znać do p rasy  i zacho 
w am y to w tajem nicy do cza 
su w yśw ietlenia spraw y.

Naczelnik zgodził się ze mną 
i po skończonej konferencji wró 
ciłem do siebie.

— B ardzo mi przykro , panie 
K., ale zm uszony jestem  n a ra ­
zie za trzy m ać pana —  zw róci­
łem  się do oczekującego.—Sam  
pan, jako  rozsądny  człowiek 
przyzna, że m am y przeciw  pa 
nu bardzo poważne poszlaki. 
Mogę pana zapewnić, że wia 
dom ość o pańskiem  za trzy m a 
niu pozostanie w tajem nicy i o 
sobiśeie zaw iadom ię rodzinę 
pańską w sposób bardzo  oględ 
ny o  tern, co sie stało-

P rzy zn a ję , że podejrzenia 
przeciw  mnie są s 'uszne, jed ­
nakże przysięgam  panu na ży ­
cie moich ukochanych rodzi­
ców, że jestem  niewinny.

— B yłem  tegoż zdania, lecz 
narazie zwolnić go nie mog- 
em. Nie chciałem  go jednak osa 

dzać w celi m iędzy no to rycz­
nymi przestępcam i, to  też po 
porozum ieniu się z naczelni­
kiem, ulokowałem  jro w swoim 
gabinecie, gdzie spędził noc, o- 
czyw iście pod dozorem  d y żu r­
nego w yw iadow cy.

Muszę jeszcze zaznaczyć, że 
po dokonanej sekcji zwłok od­
był się pogrzeb zamordowane­
go. N a  pogrzeb przyjechała żo­
na i córka nieboszczyka w to ­
warzystwie młodego mężczyz­
ny, jak się póżniei okazało, m ę­
ża córki

Dalszy ciąg tastąpl*

ustępu, w ybudow anego ongiś 
przez fabrykę. N a zapy tan ie  ma 
g istra tu  o moty w ach tego zarza 
dzenia — ośw iadczył, że dlate 
gc iż uw ażał to  za w skazane

N askutek odezw y rządu, d y  
rek to r W aszkiew icz poleci 
w prow adzić dożyw ianie dzieci 
w szkole fabrycznej. Do prczv 
denta m iasta Orlika, zgłosiła si 
delegacja m atek, k tóre przyrtio 
sły  czarne przegniłe karto ile, 
jakie daw ano dzieciom  w szko 
le. Dwa zgniłe kartofle —  s ta ­
nowiły całą racje „dożyw iania 
hojna ręką przeznaczone przez 
d y rek to ra  W aszkiew icza, dla 
robotniczych dzieci.

P an  W aszkiew icz objął swo 
je stanow isko w czasie, gdy  no 
wi w łaściciele ogłosili w 1926 
roku lokaut fabryki, W aszkie 
wicz został delegow any do prze 
prow adzenia p ierw szych reduk* 
cyj, ofiarą k tórych  padłe 6000 
robotników.

D yrek to r W aszkiew icz uw a­
żany jest przez francuskich mo 
codawców za człow ieka o że­
laznej ręce, k tó ry  w ykona k a ż ­
de zarządzanie swoich chlebo­
dawców.

P obory  W aszkiew icza w yno­
szą około 10.000 zło tych mie­
sięcznie.

Oto jeszcze jeden z ponurych 
bohaterów  wielkiego d ram atu 
żyrardow skiego.
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Mszczą się błędy 
strajkowe

Jeszcze w żyw e j  pamięci m a­
m y  heruw m y czyn czeladzi szewc 
klej która w obronie zagrożone;/ 
egzystencji odwalała, się do struj  
ku- p rze z  kilka, tyyudni robotnicy  
i czeladnie u szątrccy w strzym ali  
się od pracy, choć mu U rjalnic nie 
byli przyaofowarti i na jeden t y ­
dzień. s tra jku• Wreszcie kupcy-  
hurtownicy branży obuwianej pod 
w yższy  li robociznę o 1 i pól zt-, 
którą to podwyżką mu jar rowie  
postanowili podzielić się z  czela- 
d~»a- E fektywnie robotnik szęwc 
ki po kilka tygodniach rozpaczli  
wego strajku zyskał 75 groszy  
na parze obuwia, wytworzonego  
wśród wielogodzinnego mozołu•

Pisa liśm y o tem obszernie, w y  
bazując, że s trajk  w  gruncie rze­
czy należy uznać za przegrany  
g d yż  nic doprowadził on do za­
sadniczej regulacji warunków  
pracy  i płacy, pozostawił nadał 
otwarte  pole do icyzysku- Nieste­
t y  słuszność naszych wniosków  
została nadspodziewanie szybko  
potnńerdzona.

TAkwidacja strajku odbyła się 
pod hasłem podwyżki 75 groszy  
względnie 1 zł.• na parze obuwia . 
Czeladnicy wrócili ido pracy . Gdy  
ty lko  zasiedli p r zy  warsztatach, 
rozpoczęła sic spekulacja obniżko 
trą. Poszczególni majstrowie po­
częli obrnwać groszowe podwyżki  
i Spychać wysokość robocizny l j  
poziomu przedstraikowege D*i( 
już  na tem tle dochodzi W tpfeiw? 
warsztatach szewckich do lokal­
nych sfrajków i znów zjawie się 
naluca konieczność zblorouwj o- 
brony.

Mszczą się błędu, popełńlóńe 
Przy o m a n ;zaęji i UkwidąciUistat  
niego strajku

P ierw sze pytanie dięczącs 
ażdego gracza w yścigowego, 

to na jakiego konia grać?
— Moniek, g ra jm y  na „Suii" 

ru sa -4.
— D laczego?
—  Słyszałem , że dostał na 

przeczyszczenie. Będzie leciał, 
ak w aria t.

— Lee... ja gram  na „W ale 'IV ■
—  Ną „W ale ta44? 0\Vszerf- 

er. koń się nadaje.
— Na co?
—  Na befsztyki...
— -■Leon! Skąd wiesz, że „Fi*

ołek“ przy jdzie  p ierw szy?
—  Bo s ta rz y  g racze  radzą, 

żeby na niego nie grać...

S ta rzy  g racze, to m ędrcy  to ' 
ru w yścigow ego. To ludzie, któ 
rzy  po całych dniach studiują- 
p rogram y w yścigow e, kalkuluj 
ją ,.w y p isu ją , kom binują i w re ' 
szcic... zg ryw ają  się do mt&Ń 

S ta ry  g racz  przed biegiern, 
wie doskonale, jaki koń przyj
dzie pierw szy, a po

ten
wie
koń

R A D J O
1U5 Codzienny przegląd prasy 

polskiei 12-10 P łyty  gramofono­
wa. 13,05 Muzyka tamecznA. 14 45 
Muzyka lekka- 15.25 O f e  t z, cy 
kin dla maturzystów szkól śred.
16.10 Marsze wojsk t/we 16,20 
Skrzynka pocztowa. 16,40 Piosen­
ki w w\k.  St. riruszezyńskiegt. 
16 .55 Lekcja jeżyka angielskiego.
17.10 ,Z dziejów logiki*4 — wygt. 
Rektor TTniw. Wars-'-, pi-ef. dr 
.Ten Lukas?owioz. 17,3h Muzyka 
lekka 18-50 Rozmaitości- 19 30 Wia 
flomośH sportowe. 19,35 Gitary 
hawaiskie- 19 45 Prasow e dziennik 
radiowy- 2l 00 Pogadanka ran- 
zyonnn. 20,15 P'-eifni fortepiano­
wy ec,3n Muz1 ka taneczna

doskonale, dlaczego 
przyszedł ostatni.

S ta ry  g racz , nigdy nie zd ra ' 
d-zi sw ych kom binacyj.
' —  W iesz, jaki koń p r z y j d z B  

pierw szy  —  p y ta  go now icjusz
—  'W iem  — uśm iecha się ta- 

jem niczo, s ta ry  g racz . ,
—  Nó to  powiedz.
—  Pow iedzieć ci? A gdyby- 

się dowiedział, po trafisz  zacno 
w ać tajem nicę.

—  Słow o honoru, potrafię.
—  A w idzisz? Ja  też.

Klacze w yścigow e, tak , Jajj 
n iektóre kobiety m ają swoic" 
oddanych  wielbicieli.

Jeśii kob?etę ktoś znieważy.' 
wielbiciel stan ie  w obronie iej 
hononi.

—  Jak  pan śm ie —  k r z y k n |e 
—  obrażać pannę z porządne:,*0 
domu.

T o sam o z wielbicielem 
ścigow ym . W  ogonku p izy  J-a, 
sie tłum aczy  ktoś swem u to 
w arzyszow i. , ,

— Nie g ja j  na „Lucje41 ze stał 
ni B erfa tra . T o m arna kobyła-

1 nagle dosta je  w  tw arz.

—  Jak  pan  śm ie obraża^ 
k lacz z porządnej s ta jn i?! "  
W rzeszczy jak iś wielbiciel^

N areszcie ■ bilety  kupi°a e‘ 
Bieg się zaczyna . W s z y s tK 1 
oczy wlepione nam iętnie w sp 
cone końskie zady .

—  B ierze! B ierze! B ie r z ę !  ^  
w rzeszczy  jakiś s ta rsz y  ie^ 
mość. y

— C zego pan w rzeszczy- ' 
denerw uje się sąsiad . —  D^P‘fl 
ro  bieg się zaczął! Koń ioz 
p rzy  koniu.

—  Kto mówi kcń?  —
sza ram ionam i je g o m o ś ć -   ̂

.^ o d z ie j z kieszeni portm ou^ 
bierze,

■ Napoleon S a d w



Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni
K aśka rzek ła  do W ilew icza:

Chcę być p rzed  panem  ta k  szczera, jak p rzed  księ 
dżem  na spowiedzi. W iem , że pan mnie zrozumie. 
A  zrozum ieć —  znaczy w ybaczyć. Nie ukryję przed 
panem  nic, choć Bóg jeden wie, że przyjdzie mi to b a r­
dzo niełatw o...

Usiedli na traw ie . Popłynęły  słow a Kaśki, s ło ­
w a, pełne goryczy i żalu. Nie będziem y ich p o w ta­
rzać...

K aśka opow iedziała W ilew iczow i swoje dzie­
ciństw o od pierw szych chwil, jakie pam iętała- M ia­
ła  p ięć lat, gdy jej m atk a  zm arła; op iekow ała się nią 
■tara cio tka, b iedna kom ornica; ^ Jy  m iała dziesięć 
la t, już pasa ła  krow y za garść straw y; gdy m iała la i 15, 
a była już nad  w iek rozw in ię ta  i hoża, Kolas b ru ta l­
n ie zerw ał kw iat jej dziew ictw a, potem  zmusza! do 
uległości groźbam i opow iedzenia w szystkiego lu ­
dziom  w reszcie , znęcił ją tak ą  w ielką  kupą p.enię- 
dzy i w idokam i na życie w  stolicy... P ieniądze ją 
oślepiły. Była już m u powolna... Zgubiły jej duszę... 
K o rzy sta ła  z nich, choć w szystko niemai w iedziała, 
a  re sz ty  się domyśliła-.. Pomimo, że Kolas nigdy nie 
chciał jej się przyznać do prawdy...

Z akończyła słowam i:
—  J a k  się po toczy  moje dalsze życ ie, jedynie Bóg 

raczy  w iedzieć. Nie 'przem ilczałam  przed panem  ni­
czego. Nie będę też  przem ilczała nadal. A teraz 
niech pan o mnie- myśli, co pan... chce.-.

Spojrzał na m ą. Z pięknych jej oczu spływ ały 
gorzkie łzy..-

W tem  ocknęfa się. Z apytała :
>— K tóra  godzina ?
—  P iąta .
—  O, to  już na mnie czas! P roszę m nie odw ieźć 

i  nie zapom inać o mnie. P o trzeba mi będzie jeszcze 
n ieraz  pańskiego dobrego słowa, pańskiej rady... Czy 
zechce pan? ------------

—  A leż z najw iększą przyjem nością, pani K a­
sieńko...

W  pow rotnej drodze już nie m ówili do siebie 
K aśka tu liła  się czule do Jana , a on. ,

On m yślał o tern, że przecież um ówił się na dzi­
siaj również z Leną...

Nagle K aśka zapy la ła  go:
— Niech się pan przyzna, w głębi duszy musi 

pan m ną straszliw ie pogardzać?
—  O, nie... J a  ty lko  panią.-, żałuję z całego se r­

ca. P an i m ogłaby uczciwegu m ężczyznę uszczęśli­
wię, jak  m ało k tó ra  kobieta...

Spojrzenia ich się skrzyżow ały.
W ilew icz w yczytał w  oczach K aśki ty le miłości, 

ty le  szczerego oddania i sm ętnego żalu. że zatrzym ał 
sam ochód na  szosie, chw ycił jej ręk ę , przycisnął do 
u s t i całow ał długo, długo

K aśka m yślała, że jej serce w yskoczy z radości 
i upojnego podniecenia.

W ilew icz rzekł, w zruszony:
—  Bardzo, bardzo dobra z pani kob ietka, pani 

K asieńko... I tak a  śliczna... Ileż to  razy  panią w spo­
minałem..- w  rozm arzeniu...

Objął ją czule, nachylił się do jej ucha i szepnął 
nam iętnie:

— Kto wie, czy nie byłbym ... w ted y  jeszcze... po ­
kochał panią. T rochę się krępow ałem . J a  i.-, posłu- 
gaczka z karczm y... A le m ożtbym  przezw yciężył to 
w szystko, gdyby nie rozegrały  się potem  ta k  strasz li­
we w ypadki. O becnie celem  mojego życia jest prze- 
dew szystkiem  u karan ie  winnych. Spodziew am  się 
w szakże, że tego dokonam  prędzej, czy później. T ak 
czy inaczej, niech pani w ie, że m a pani w e mnie p rzy ­
jaciela serdecznego, k tó ry  nigdy i w żadnym  w ypadku 
pani nie opuści.-.

K aśka cała  d rża ła  w zm ysłowem  podnieceniu. 
Jeszcze nigdy żaden m ęzczyzna tak  na n ią  nie dzia­
łał, jak w tej chwili W ilewicz. Szepęła znów:

—  J a k  pan musi m ną pogardzać!...
Z aprzeczył ostro :
—  O, nie! J a k  pani może naw et przypuszczać 

coś podobnego? Cóż pani uczyniła? D ała się pani 
skusić pieniądzom ? Czyż m e czyni tego m nóstw o 
k ob iet i to bynajm niej nie znajdujących się w  tali t r a ­
gicznej sytuacji, jak pani w tedy  na wsi, n ieszczęsne 
popyehadło przejezdnych pijaków ? Nie pogardzam  
panią, o, nie! Z całego serca panią żałuję i... kocham.,- 
Tak, mam odwagę pow iedzieć pani to  słowo. G otów  
iestem  dla pani uczynić w szystko, w szystko... Nawet..- 
oszczędzić Kolasa, skoro pani o to  poprosi.,.

T eraz  ona chw yciła jegc dłoń i ok ry ła  ją gradem  
płom iennych pocałunków ...

A le już był czas na nią- Pojechali. Samochód 
zatrzym ał się o jakie sto kroków  od caru  Kaśki. P rzy 
pożegnaniu zapyta ła:

— Czy ujrzę pana jeszcze, panie Jasiu ?
— Ależ tak , z pewnością...
Baz jeszcze mocno uścisnęła mu dłoń i odeszła.
W ilewicz długo spoglądał w  jej ślady. U jrzał, jak 

co chw ila niem al ocierała  chusteczką sp łakane oczy. 
Pom yślał sobie:

— Dziwme, bardzo dziw nie 'cię czasem w życiu 
składa...

W rócił do siebie, p rzeb ra ł się i po siódmej znów 
wyszedł z domu. Szedł na spotkanie z Leną, a myślał 
o-.. Kaśce...

R zeczyw iście gotów  byłby  uczynić dla Kaśiti 
w szystko. M iał dla niej w iele  szczerego uczucia, 
dręczyła go tylko myśl, jak ona mogła ty le czasu ob­
cow ać z tak  w strę tnym  osobnikiem , jak  Kolas. A ż 
go obrzydzenie b ra ło  na sam ą myśl o tern, aż 
w strząsał się z odrazy-

I w tedy znów  mu przyszła  na  myśl Lena- M ało 
ją jeszcze znał i n iebardzo jej się jeszcze przyglądał. 
P am iętał w szakże, że by ła bardzo  p iękn ie zbudow a­
na, zdiow a, jędrna dziew czyna. P rzy tem  wielce .nte- 
ligentna i dobra. P rzeciez zaledw ie raz  z n ią rozm a­
wiał, a już go coś do niej ciągnęło.

' rrzy szed ł na  m iejsce spo tkan ia  o pięć m inut za 
w cześnie. Ledw o się w szakże obejrzał, jak już zb li­
żała  się Lena, k rocząc szybko i . śp iesząc się, jakby 
była mocno spóźniona.

—  J e s t  punk tualna —  pom yślał sobie W ilewicz, 
— jeszcze jedna bardzo  cenna za le ta  O, dziew czyna 
zaczyna mi się pow ażnie podobać!

R zeczyw iście, tak  sobie pom yślał, że gdyby się 
spóźniła, strac iłab y  w  ;«go oczach bardzo wiele. Nie- 
punktualność — to swego rodzaju nieuczciwość. Słu­
sznie.-.

O ddała m u pam iętn ik  Pieszki. Pow iedziała:
— Przeczytałam  to jednym  tchem . Sam a już m y­

ślałam  sobie o niejednem , co taro znalazłam  czarne 
na białem . A le skąd pew ność, że te  w szystkie p rzy­
puszczenia są p raw dą? Gdzie dow ody?

—  O dnajdziem y je.
—  Przypuśćm y. No i co? Czy napraw ią zło? Czy 

przyw rócą życie nieszczęsnem u księciu?
— To praw da...

— W ięc pocóż sobie ty le trudu  zadaw ać? P rze­
cież Bóg już się zaopiekow ał ofiaram i zbrodni- Jasi?  
znalazła m ęża, k tórego uoóstw ia, opiekuna i obroń­
cę. Je j có rka znajdzie w nim ojka. Pan też  już się wy­
leczył z ran...

—  Sądząc z t  słów  pani, wnioskuję, że pani jest 
przeciw niczką odp łaty  za zbrodnie. Zwolenniczką 
bezkarności...

— Nie, ale uw ażam , że to  rzecz władz, nie zaś o- 
sób pryw atnych.

— Być może, ale przyrzekłem  to Pieszce, gdy był 
na łożu śm ierci. I sądzę, że musi być ukarany  sp raw ­
ca łez stare i księżny, sp raw ca pośredni tylu p rzy k ro ­
ści dla Jas-' i niepew ności losów jei córeczki- Czy to 
jest spraw iedliw e, aby sp raw ca tylu nieszczęść bez­
k arn ie  ko rzysta ł z ta k  zbrodniczo zagrabionego m a­
ją tk u  i opływ ał we w szystko?

Długo jeszcze sprzeczali się na ten tem at, k rą ­
żąc po ciemnych już alejach Łazienek. W reszcie W i­
lew icz rzek ł wzruszonym  głosem:

—  A le skończm y z temi przykrem i spraw am i. 
Bóg z pew nością nada  im w łaściw y kierunek . Po* 
mówmy o nas...

—  O, to  nie będziem y mielł tem atu  na długo — 
odparła Lena z uśn lechem, —  bo o mnie wogóle nie­
ma co mówić...

—  Dlaczego?
DaUzy nastąpi.

IKS.

W  cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

N iezn a n ą  gwiazdę"  
prosim y o adres. P o s ta ram y  

s>e dopom óc.
C zy te ln ic zc e  z  pT jw tn c ff'.

’es t zaofiarow anie p racy  dla 
Pani. P ro sim y  o adres.
“ • Natasza  

zechce łaskaw ie zw rócić się 
do naszego działu bezpłatnych 
Pprad praw nych. 
jj- Burce z Lublina.

List P an i w zruszy ł jednego z 
‘■aszych C zytelników , k tó ry  pra 
£'iię ulżyć niedoli P an i. Zechce 

Patii podać łaskaw ie swój 
^dres.

• Janinie.
Niech Pani o to zap y ta  p. Sab* 

^  C huram ow icz, k tó ra  udziela 
Pprad w „W iadom ościach Ko- 
b,'~cydi“.
“''łódka Ir lici mai':
, donosi nam : „P rzed  dwoma 
p y  poznałam  pew nego studen- 
/*■ B ył p rzysto jny , um iał do- 
. rze bujać, w iec nic dziwnego, 
e w krótce w kradł mi się do rne 

czystego  serduszka. P o k o ­
n a ła m  go bardzo  (niby z  w za­

jem nością), on za ś w yzyska ł 
m oją słabość i sta ło  się to, cze 
go  się obaw iałam . P rzy jaź n ili­
śm y się tak  rok, ale gdy  potem  
zaczą ł mnie trochę zan ied b y ­
wać* zerw ałam  z nim sam a, bo 
i cóż m iałam  robić?

Już rok tak  się gniew am y 
(pozornie), a ja  me mogę utulić 
bólu m ego stęsknionego serca. 
Kocham  go bardzo  nadal, za­
pom nieć o nitg nie mogę. Mam 
m nóstw o innych znajom ych, na 
w et bardzo p rzysto jnych , ale 
cóż, kiedy żaden mi się nie po­
doba tak, jak on. Co zrobić, a- 
by mój ukochany wrócił do 
mnie?“

Popros ić go o to  listownie, u 
stnie, telefonicznie... Albo popro 
stu przesyłając  niniejszy wyci 
nok z „Ostatnich Wiadomości"  
A zarazem proszę sic przyznać  
do winy. Przecież to Pani  > 
nirt] zerwała,  nie on z Panią.

Nie wiem, jak tam było z tern 
zaniedbywaniem Pani.  Może 
studia za jmowały mu tyle cza ­
su?  I wogóle, gdy się kogo zbyt

krępuje, tylko się go tern zraża . 
Niech to będzie dla Pani naucz 
ką na p rzyszłość. Lepiej rz a ­
dziej, a trw alej, niż częściej i... 
do znudzenia...
„Czlowiekowi na rozdrożu".

U to list P ań sk i: „M am  lat 22. 
Jestem  podobno inteligentny, 
zdolny, silny i p rzysto jny . Lu 
dzie m ąd rzy  zapew niają, że ta 
w y starcza  dla osiągnięcia w ży 
ciu szczęścia i pow odzenia. 
T ym czasem  — nic podobnego! 
Moje życie jes t tak  bezduszne 
i jałowe, że już mi wprost  b rzy  
dnie. Jes tem naogół człow ie­
kiem dość towarzyskim.  Ale ca 
k m  mojem towarzystwem są je 
dynie tylko dwaj chłopcy - ko­
ledzy. Jak  rozszerzyć  koło zm  
jomych? Próbowałem to już nie 
raz. Bez skutku. Może jestem 
zbyt  wybredny i przesycone 
k ry tycyz m em ? Zdaje mi się, że 
nie. Dalej.

K ażdy m łodzieniec w moim 
wiekii ma sporo znajom ości nie 
wieśeich. .la — nie. Miłostki rć 
wnie pr-elotne.  jak... kosztow

ne... oczyw iście nie m ogą tu 
wchodzić w rachubę. P rag n ę  go 
rąco  m iłości. Nie umiem, nieste 
ty, zdobyw ać kobiet. C o czynić? 
Sam otność okrutnie mi ciąży. 
N iektórzy, wiem, jej szukaja . 
ale to chyba ludzie, już sterani 
wiekiem. Mnie, młodego, sam o­
tność zniechęca do życia. 
W ręcz zabija.

P ro szę  mnie w yra tow ać z te 
go przygnębienia, bo jestem  u 
kresu  rozpaczy../*

P rzy zn am  się P anu , że tru ­
dno mi sobie w yobrazić, aby 
człowiek o takich zale tach  du­
chow ych i cielesnych, jak  P an , 
choćby naw et bez in icjatyw y, 
nie został jeszcze poprostu 
schw ycony w sidła jak iej u ro ­
czej kusicielki. W  obecnych 
czasach (k tóre wielbię, bo zaw ­
sze zw alczam  „wczoraj**, a po 
chw alam  „dziś") n iew iasty  zdo 
bywają się często na p rzedsię­
biorczość, k tórej p rzyglądam  
się z radosnym  podziwem . Musi 
P an  mieć pewno stale jakąś g>-o 
bową minę, być zgorzkniały  i 
„sceptyk** w typie słynnej gro 
teski Dymszy.  P roszę zrzucić 
ze siebie tę maskę.

Założę sie 'z Panem , że o ile 
Pan  posiada rzeczyw iście p rzy  
pisyw ane sobie zale ty , nie zdo­
ła P an  przejść  pogodnej w io­
sennej niedzieli przez Aieję U -J

jazdow ską, aby nie w paść pod 
huraganow y ogień zalotnych 
spojrzeń naszych  w arszaw ia­
nek. P ro szę  w ted j iść śm iało 
do k on tr - ataku. Na m oją od­
pow iedzialność! I nie będą to 
wcale koniecznie n iew iasty , któ 
remi P an  się nie bez słuszno­
ści b rzydzi. Nie! D ziew częta, 
które poczuły w sercu rozkosz 
ne tchnienie wiosenki i k tóre 
n ieodparty  „m us" pcha tam, 
gdzie się toczą figlarne potyczki 
w stępne do m uosńego boju.

Jeżeli P an u  tam, w  złóciśtych 
prom ieniach słonka, nie ro z ra  
duje się serce i nie roz'śrrneje 
dusza, niechże P a n  pędzi n a ­
tychm iast ap lekarza, aby P a ­
na leczył na o strą  m elanch )!ję. 
Bo to znaczyłoby , że P an  jest, 
dopraw dy, pow ażnie, ciężka 
chory...

P. B. W-śkicmu,
Skoro  rzeczyw iście to dziew 

czę P an a  tak gorąco kocha, nie 
w idzę powodów, dla k tórych 
P an  nie m iałby jej poślubić, la 
także m yślę, to będzie bodai 
najuczciw szem  i najsluszniej- 
szem rozw iązaniem  spraw y. A 
może zrobiłby Pan tak : z a rę ­
czył się z nią teraz, a poślubił 
po powrocie z w ojska? P rzez  
ten czas przekonałby  się P a n  o 
sile miłości swojej i  Jej~,
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K R O N I K A  K R A K O W A
P i ą t e k : Jana

Przepowiednie astrologiczne.
D zień ciekaw y po lityczn ie, a le  p rz y ­

n ies ie  niezLyt w eso łe  nowiny.
D o b re  wyniki w sp ra w a ch  o sob istych , 

m ożna poczynić pew ne k ro k i, w ym aga­
jące  p o p a rc ia  osób w ysoko p o staw io ­
nych- W  m iłości pow odzenie .

T e a tr  Miejski^: „Ż ó łta  ręk aw iczk a" 
A d r ia :  „Ś w ia tła  w ielk iego m iasta"  
A p o l lo : , J e j  e k sce len c ja  m iłość" 
B a g a te la :  K och an k a  z T ah iti"
P ro m ień : „D o u g las F a irb an k s  i 'a ck ie

C o o g an " 
S łońce : „B om by z M o ate  C a rlo "
S w i t : „ C h a ta  wuja T om a"
S z tn k a  : „ K ap itaa  W ah lan"
U c iec h a : „G o d rin a  z T o b ą"
W an d a  : „G o d zin a  z T o b ą"

Radjo
G . 11.45 T ran sm . z W arsz ., 12.10 M u­

zyka p ły t g ram ., 16.10 M uzyka płyt 
g ram  , 16.40 P ieśn i m ajowe z W ieży 
M arjack ie j. 17.35 T ran sm . m uzyki le k ­
k iej z W arsz ., 19.30 M uzyka p ły t g ram ., 
20.00 T ran sm . (e ljetonu  muz. z W arsz ., 
20.15 T ran sm . k o n c ertu  sym fonicznego 
z F ilharm onii w arsz ., 22.50 T ran sm . m u­
zyki tan . z W arszaw y .

Dyżur nocny aptek i
R ynek  43, G e itrn d y  1, K ro w o d ersk a  

9, K onopnick ie j 3, K rak o w sk a  9, P lac  
Z gody  18.

Samobójstwo w Domu Akademickim w Krakowie
Dnia 4 bm. na ul. Jab ło n o w ­

skich przed Domem Akademickim 
usiłował popełnić samobójstwo 
przez poderżnięcie sobie gard ła

Piotrkowski Bartłomiej lat 25, | odprowadził na stację pogotowia 
monter zam. w Toniach pow. ratunkowego poster. F. P. skąd 
Kraków z powodu braku środ- został przewieziony do szpitala 
ków do życia. P iotrkow skiego I św. Łazarza.

Dostał ataku epileptycznego w Izbie Skarbowej
Dnia 4 bm. wezwano pogoto w korytarzu Izby Skarbowej 

wie ratunkowe do Bernarda wydział ren t i emerytur doznał 
Morgensteina lat 43, zam. w Ja- ataku epileptycznego, po udzie- 
gielnicy pow. Czortków, k tóry

leniu pierwszej pomocy odszedł 
na stację kolej, celem odjazdu 
do domu.

Samobójstwo na błoniach w Krakowie
nia 5 bm. około godz. 6 

znaleziono trupa mężczyzny lat 
około 40, wygląd inteligenta na 
błoniach obok Parku Juvenji, 
który popełnił samobójstwo przez 
oddanie  strzału z rewolweru

który trzymał w zaciśniętej ręce 
w usta — tożsamości narazie nie 
ustalono gdyż denat nie posiadał 
żadnych dokumentów — nato­
miast przy denacie znaleziono

karteczkę następującej trcsci 
„popełniam samobójstwo — 
zwłoki należy oddać do celów 
naukowych lub spalić", bez pod­
pisu.

Śmiertelna walka policji z przemytnikami

AGENCI
do przyjmowania zamówień 

na wieczne pióra na raty 
p oszu k iw an i.

Stała pensja prowizja.
O f e r ty : Dom Wysyłkowy 

I ROSENBERG, Warszawa,BielaAaka 15

R ozpraw a o w ym uszenie

Przed sądem w Nowym Sączu 
odpowiadał Tadeusz Kroczek, 
oskarżony o wymuszenie. Kro­
czek pewnego wieczora podszedł 
pod budkę kolejową i na kilka 
minut przed nadejściem pociągu 
puścił zaporę poczem wszedł 
do budnika i o tern go zawiado­
mił. Nazajutrz przyszedł ponownie 
twierdząc, i e  budnik dnia po­
przedniego spał w czasie służby
i jeżeli mu nie złoży 200 zł. to 
zrobi doniesienie przeciw niemu 
do władz kolejowych. Lękliwy 
budnik kwotę tę mu zapłacił. 
Kiedy jednak po pewnym czasie 
K ioczek ponownie zażądał okupu 
budnik uskutecznił doniesienie o 
wymuszenie. Kroczek zasądzony 
został na 1 miesiąc więzienia.

Aresztowanie złodzieji.

W ciągu dnia wczorajszego 
aresztowano; Kowalskiego Mie­
czysława lat 31, znanego zło­
dzieja zam. w Bronowicach pow. 
Kraków za kradzież kwoty 123 
zł. na szkodę Myśliwego Stani­
sława zam. Kawiory 2, w restau­
racji Reibscheida przy ul. Zwie­
rzynieckiej.

Liszczaka Juljana lat 23, bez 
zajęcia zam. Krakowska 33, za 
kradzież paczki zawierającej różne 
towary wart. 200 zł. na szkodę 
W acława Dunina zam. Kazimierza 
W ielka pow. Pińczów z wozu 
na ul. Bożego Ciała.

Rotha Feiwela lat 30, agenta 
zam. Gołębia 3 za kradzież sys­
tematyczną garderoby w r. 1931 
na szkodę Stanisława W ojdyły 
zam. Kraszewskiego 10, wart. 
około 1300 zł. w czasie gdy 
tenże mieszkał u W ojdyły który 
przebywał wówczas w więzieniu.

Straż graniczna urządziła w 
pobliżu Korzęcina ob ław ę na 
zbliżającą się bandę przem ytn i­
czą. Przemytnicy, będąc o wszyst-

kiem uprzedzeni, zakopali towa­
ry do ziemi i rozpoczęli s trzela­
ninę w stronę policji. Strażnicy 
oddali kilka strzałów. Przem yt­

nicy : 42-letni A leksander Daw- 
czyk oraz St. Romaniuk padli 
trupem na miejscu.

Siekierą zabiła śpiącego męża
Przed  Sądem O kręgow ym  

w W arszawie s tanęła  wczoraj 
45-letnia kobieta, Franciszka K o­
walska, oskarżona o zam ordo­
wanie swego męża w czasie snu.

Pożycie Kowalskich datowało 
się z licznych kłótni i pijatyk. 
O n , nałogowy pijak, topił os ta­
tni grosz w kieliszku wódki, a 
wracając nad ranem do domu, 
systematycznie bił żonę, zmu­
szając ją niekiedy do wypicia nie­
dokończonej butelki wódki.

G dy zarobki nie starczały na 
zaspokojenie zgubnego nałogu 
pijackiego, A leksander Kowal­
ski, wysprzedał szafę, łóżko, in­
ne meble, spieniężając je na al­
kohol.

Krytycznego dnia, 8 stycznia 
b. r. Kowalski wrócił podchm ie­
lony późnym wieczorem do d o ­
mu i z miejsca zabrał się do o- 
kładania żony. Zmorzony a lko­
holem położył się spać.

W nocy Kowalska podeszła 
do śpiącego męża i siekierą za­
dała mu trzy śmiertelne ciosy 
w głowę. Kowalski zmarł, nie 
wydawszy jęku.

Na rozprawie mężobójczyni ze 
łzanr. w oczach opowiedziała tra- 
gedję swego 20-letniego pożycia 
z brutalnym pijaczyną.

Sąd skazał Kowalską za za­
bójstwo popełnione w uniesieniu 
na 6 lat ciężkiego więzienia.

W strząsająca śmierć dwóch 
młodych kobiet.

W  Świerzchowicach obsunęła 
się ziemia w glinisku g m in n e m  
przysypała kob ie ty :  f S - l e t^
A nnę Besakę i 20-letnią 
Hodow eeką, k tóre ponios J 
śmierć.

T ajem niczy trap.
W  jednym z domów w Z a ^  

panym na Bystrem znalezioi^ 
zwłoki 45-letniego gfosPocIa[ a, 
Stanisława Gąsienicę Kle,T ' 
Przyczyna śmierci nie została0 
stalona.

Okradzenie szofera.
Ciesielski Roman zam. R0^  

2, zgłosił, że skradziono mU 
garażu ze stojącego tam sa® 
chodu — zegar godzinowy w ar' 
80 zł. oraz różne narzędzia s 
sarskie wart. 200 zł.

Zgon 121-letn iego  starC**
W  dniu 3 maja zmarł w 

łymstoku najstarszy z mieszkaj 
ców A bram  Niemira W wieku <*

121‘ 91Syn zmarłego, liczący lal »
żyje i przebywa obecnie w ( 
meryce dokąd wyemigrował
Białegostoku.

Zmarły cieszył się najlepsze • 
zdrowiem aż do dnia sw°* 
śmierci.

Napad bandytów na plebanję
W ieś Lubomierz obok Mszany 

Dolnej była w nocy z 26 na 27 
kwietnia widownią niezwykle bez 
czelnego napadu. Miejscowy pro ­
boszcz, kanonik J. Korzeń, p rze­
budzony został o godz. 12-tej 
w nocy trzaskiem wyłamywane­
go zewnętrznego okna w poko­
ju, w którym spał. W pierwszej 
chwili nie zorjentował się w sy­
tuacji, dopiero kiedy i w ew nę­

trzne okno zostało  wybite, ze r­
wał się z łóżka i pobiegł do ku­
chni, by obudzić służbę.

W  międzyczasie trzech uzbro­
jonych bandytów  wdarło  się do 
opuszczonego pokoju i najspo­
kojniej zaczęło rabować, świecąc 
latarkami. Na krzyk domowni­
ków nadbiegli sąsiedzi, a ban ­
dyci, zabrawszy drewnianą, bla­

chą kutą kasę, umknęli oknem, 
ostrzeliwując się. Na szczęście 
strzały nikogo nie trafiły. Zra­
bowaną kasę rozbili bandyci, 
zabierając około 1.000 zł. w go­
tówce, zegarek złoty i ' ważne 
dokumenty.

Śledztwo w sprawie zuchwa­
łego napadu przeprow adza tam­
tejsza poi. państw.

W  Suwałkach kilku podchmie- szwoleżerów plut.Janczew ski usi- 
lonych  żołnierzy, wszczęło mię- łował nie dopuścić do rozlewu 
dzy sobą bójkę. P rzechodzący krwi i chciał rozbroić walczą- 
w tym czasie podoficer 3 pułku

Pijani żołnierze zamordowali plutonowego
cych, lecz otrzymał sam od nich 
ranę nożem i w drodze do szpi­
tala zmarł.

Cygan organizował szajkę bandycką

Strzał samobójczy z kara lłl’

ni*Nocy ub. w urzędzie p °czt° 
wo-telegraficznym w Jabło1)0
Legjonowej, p racow nik teg0* 
rzędu 27-letni Ludwik Łach t a ^  
nął się na życie. W tym c j 

Ł. przywiązał do palca Pra. .rJ 
nogi szpagat, k tórego k ° n*ef  nii, 
zawiązany do cyngla karab'
Ł. pociągnął i spowodował ( 
strzał. Kula ugodziła despfra 
w klatkę piersiową powyżej* ^ 
ca. — Przyczyna targnieni* 
na życie — nieporozumienia 
dzinne.

Napad bandytów  na dW°Je 
staruszków .

i • • 45Przy ulicy Żółkiewskiej ^  
we Lwowie dokonano w sr 
wieczorem zagadkowego ua 
du, na 85-letniego starca 
cha Schrapa i jego służąc4 , y  
letnią Juzyczową. Do m*eSZajii 
nia ich wtargnęli dwaj n'eznf> 
osobnicy i rzucili się na prZ 
żonych usiłując ich zadus*c* .f. 
wszczęty alarm napastnicy z

■ .zl: *Schrap  i Juzyczow a wys .{0 
opresji z życiem, jedynie 
im zęby, podrapano ręce i ^ _ 
rze. O  co chodziło oprysZ 
nie wiadomo. :0I

Policja prowadzi d o c h o d z ę  

celem ustalenia tła napadu.

W  r. 1928 dowrócił do Zako­
panego cygan Andrzej Szczerba 
Bazaliński, a to po odbyciu kary 
8-letniego więzienia. Natychmiast 
po powrocie przystąpił do zor­
ganizowania szajki bandyckiej, 
która pod jego przewodnictwem 
prawie dwa lata dopuszczała  się 
rozlicznych napadów  i k radzie­
ży. Po długotrwających ob ła­
wach, udało się policji ująć h er­
szta szajki A ndrzeja  Szczerbę 
Bazalińskiego, syna jego Stani*

sława i b ra ta  Jana . Atoli osa­
dzony w więzieniu sądu g ro ­
dzkiego w Nowym Targu, A n­
drzej Bazaliński zdołał po kilku 
dniach wyłamać się z celi wię­
ziennej i zbiec. Po ucieczce do­
puścił się on całego szeregu na­
padów rabunkowych, kilku mor­
derstw  podpaleń  oraz rozlicznych 
kradzieży. O bław y, zmierzające 
do jego ujęcia, pozostały  b ez­
skuteczne, gdyż Bazaliński naj­

prawdopodobniej przeszedł na 
czeską s tronę  Tatr. Syn jego 
Stanisław zasądzony został na 2 
lata więzienia. O becn ie  odpo­
wiadał dalszy członek tej szajki 
Jan  Szczerba Bazaliński. Sąd o- 
kręgowy w Nowym Sączu wy­
mierzył mu karę ciężkiego wię­
zienia przez 5 lat. Przewodniczył 
rozprawie s. o. Lesiak, wotowal: 
s. o, Barbacki i Ostrowski, o- 
skarżał prok. H etper.

C o za  k o r z y * *  ■
tracić niepotrzebnie cza 
szukanie drukarń, jeśli 

zamówić telefoniczni 1
Nr. 173-02, lub w prost w «  
karni Monopol, K r a k ó w ,  u 
Na Gródku 2. wszelkie 0
handlowe przemysłowe a
również broszury i czasofj' jJ< 
po cenach niebywale n15

REDAKCJA i ADMINISTRACJA» Kraków, ni. Na GródŁn 2. — Ttlefon 173-02 (od godz. 8 — U  w pot.)
______  50 y r .

W pawłaJatalay r»4»kt«r f wydawcat Alfred K tia łk ta tk L

tyranów, ol. Na bródko  2. — T tle fo n 173-02 (od godz. 8 —  11 w pot.) "
w krakow ak ia j 1 w U raz_m m ^50 y r. Próbne 25 y r ra ry  t i  t y m .  P rep n m era ta  mleaięcMia i ł .  3 w raz z odnoa»»"lfłP

Drakarala ■oaopol, Traków, l a


